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nego. Wobec szybkich przeobrażeń społecznych w ciąż pozostaw ało rów nież w  la ­
tach  późniejszych w iele nie unorm ow anych spraw . Nic dziwnego, że w  tych  o - 
k resach  ludzie, k tórzy uw ażali się za pokrzywodzonych, nie mogąc od słabo jesz­
cze w ykształconego ap a ra tu  adm inistracyjnego uzyskać ochrony swych p raw , 
zw racali się do prasy z b łagalną prośbą o pomoc.

A le dzisiaj, czy „nie czas najw yższy uznać, że m inął burzliw y, obfity w  p rze ­
m iany  i eksperym enty  okres odbudowy, że w kraczam y obecnie w  la ta  stab ilizacji 
politycznej, społecznej i gospodarczej? W państw ie naszym  działa w ykształcony 
a p a ra t w ładzy (...), istn ieje norm alny tok  instancji, k tó ry  pow inien decydow ać 
o spraw ie w  razie jakichś uchybień czy w ypaczeń, istn ieje  ap a ra t kontroli, is t­
n ie ją  wreszcie specjalne insty tucje  zajm ujące się skargam i i zażaleniam i obyw a­
te li”.

Ja k a  je s t w ięc tu ta j rola dziennikarza, którego możliwości dotarcia do p raw d y  
są z isto ty  rzeczy ograniczone, a  w  każdym  razie bez porów nania m niejsze od 
tych, jak ie  posiadają organy władzy? Ponadto  możliwości dziennikarza ograniczo­
ne są jeszcze z innego powodu, gdyż z nap ływ ającej fali próśb  o in te rw encje  m o­
że się on zająć tylko nielicznym i. A ni jego czas, an i szpalty  prasy  nie pozw ala ją  
na nic innego. A w ięc in terw encja prasow a je st z konieczności przypadkow a, 
sporadyczna. A le naw et w  tym  znikomym odsetku spraw , w  k tó rych  n as tęp u je  
in te rw en cja  prasow a, nie przesądza ona bynajm niej o w yniku. Można ocenić, że- 
pom yślny w ynik  osiąga się nie w ięcej niż w  1/3 spraw . Przekonanie o w szechpo- 
tędze p rasy  jest w ięc m item , m item  zwodniczym, w prow adzającym  w  błąd.

N ie znaczy to jednak, żeby dziennikarz m iał być oderw any od życia i ludzkich 
problem ów . Ludzkie spraw y nie mogą być obce tem u, kto chw yta za pióro. 
D ziennikarz pow inien jednak  dążyć do uogólnień, do staw ian ia tez i w yciągania 
w niosków , a inie rozpraszać się n a  poszczególne spraw y, k tó re  'powinny tylko słu ­
żyć za ilustrację  i uzasadnienie w ysuw anych w niosków  ogólnej natury .

Ale oto w  tym  sam ym  num erze „Praw a i Życia”, tuż obok a rty k u łu  W. F a l­
kow skiej, pub liku je  A. R o w i ń s k i  swój arty k u ł w łaśnie w  spraw ie indyw idual­
nej pod tytułem :

Do obywatela Hlebowicza list otwarty

L ist jest patetyczny. P rzedstaw ia dzieje człowieka zaszczutego, zniesław ionego 
poniżającym i zarzutam i, pociągniętego do odpow iedzialności k arn e j i dyscyplinar­
nej za rzekom e nadużycia, chociaż przeprow adzone (aż 17) kontro le urzędowe w y ­
kazały  kłam liw ość zarzutów.

„Ja  — pisze Rowiński — (...) prześledziłem  w  tym  W aszym w ojew ódzkim
m ieście m echanizm  kam ienow ania — zjaw iska zaczajonego w  zakam arkach  Rze­
czypospolitej” i kończy słowam i: „Mam jednak  nadzieję, że sp raw ą Hlebowicza, 
w edług  jej przebiegu i chronologii, zajm ie się ktoś, kto będzie kom petentny dać 
lekcję w innym . Oby!”.

A więc jednak  życie, gdy środki praw ne przew idziane zawodzą, zm usza ludzi 
do szukania pomocy w  prasie, a między innym i do szukania je j na szpaltach  
„P raw a i Życia”.
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